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  POWRÓT
[...]
 Stop­nio­wo od­cho­dził z Kra­sno­jar­ska esze­lon za esze­lonem i dzi­wi­liśmy się wszy­scy, skąd na­py­chała się do nich taka masa cy­wi­li, których przed­tem nikt nig­dy nie wi­dział. Praw­dzi­we­go woj­ska było nie­wie­le. Wściekłość nas ogar­niała, zwłasz­cza tych, którzy byli wy­zna­cze­ni do piątego i szóste­go esze­lonu. Nie mo­gliśmy się po­go­dzić z tym, że roz­ma­ici kom­bi­na­to­rzy po­tra­fi­li wcześniej od żołnie­rzy wy­je­chać do kra­ju.
 Nie­szczególny los cze­kał głównie lu­dzi z szóste­go esze­lo­nu. Prze­rażała ich myśl o po­zo­sta­niu na jesz­cze jedną zimę na Sy­be­rii, bo wa­run­ki za­po­wia­dały się znacz­nie gor­sze. Ga­ze­ty roz­pi­sy­wały się o strasz­nym głodzie, jaki pa­nu­je nad Wołgą, po­da­wa­no na­wet przykłady ludożer­stwa. Z miast wy­wo­zi­li wszyst­ko do gu­ber­ni nad­wołżańskich, z oko­licz­nych wio­sek ściągali, co mo­gli, nie zo­sta­wiając chłopom nic na za­siew. Można było wy­czuć, że wid­mo głodu szyb­ko zbliża się i ku Sy­be­rii.
 Na­resz­cie w pierw­szych dniach li­sto­pa­da 1921 i my do­sta­liśmy roz­kaz załado­wa­nia się do esze­lo­nu. Oprócz strzępów ubra­nia, które miałem na so­bie, za­brałem płaszcz, menażkę, łyżkę, nóż i jedną zmianę bie­li­zny; szyb­ko byłem gotów do od­jaz­du. Gdy przy­szedłem na dwo­rzec ko­le­jo­wy, za­stałem esze­lon pra­wie zapełnio­ny. Jak zwy­kle, ro­dzi­ny i tu­taj nas ubiegły, za­pew­ne dzięki łapówkom da­wa­nym ko­le­ja­rzom, i pierw­sze weszły do wa­gonów, zaj­mując naj­lep­sze miej­sca. Zacząłem ob­cho­dzić po ko­lei wszyst­kie wa­gony i z każdego byłem wy­rzu­ca­ny.
 Ro­dzi­ny nie chciały wpusz­czać ta­kie­go ob­dar­tu­sa, nie­mającego żad­nych za­pasów, w oba­wie, by w dro­dze nie po­trze­bo­wały go kar­mić. W niektórych wa­go­nach przyj­mo­wa­no mnie szy­der­stwa­mi i pędzo­no precz, radząc zo­stać u bol­sze­wików. Przy oka­zji do­wie­działem się, że de­le­ga­cja prze­zna­czyła dla esze­lo­nu pewną ilość je­dze­nia – kon­serw, mąki i tłuszczu. Ko­mi­tet dokar­miania dzie­ci, ko­biet i cho­rych, składający się z ofi­cerów, za­po­wie­dział, że zdro­wi ni­cze­go nie będą do­sta­wa­li, bo jest tego nie­wie­le, a nie wia­do­mo, jak długo będzie­my je­chać.
 Tak wypędza­ny, od wa­go­nu do wa­go­nu, do­brnąłem do ostat­nie­go. Tu sie­działa już pacz­ka lu­dzi, którzy po­dob­nie jak ja nie mie­li nic i byli tak samo ob­dar­ci. Przyjęli mnie wesoło, mówiąc, że w to­wa­rzy­stwie będzie we­se­lej zdy­chać z głodu, zaczęli przy tym okrop­nie urągać na cho­ler­ne ro­dzi­ny, życząc, żeby je wszyst­kie na naj­bliższej sta­cji ty­fus wy­du­sił.
 Wlazłem do wa­go­nu i pil­nie ro­zej­rzałem się dokoła. Lep­sze miej­sca, to zna­czy na górnych pry­czach, były już zajęte. Mu­siałem więc ulo­ko­wać się na dol­nych, znacz­nie gor­szych, bo za­wsze ciem­nych i zim­nych, co było nie­zmier­nie ważne, po­nie­waż zbliżała się zima, i to w szyb­kim tem­pie; lada dzień można się było spo­dzie­wać śnie­gu i stałych mrozów. Nasz wa­gon nie był wca­le za­opa­trzo­ny na podróż zimą, bla­sza­ny pie­cyk był za mały, pry­cze nie­wy­god­ne, z cien­kich de­sek i tak krótkie, że gdy się człowiek położył, to nogi zwi­sały mu na zie­mię. Okien nie było, przez po­je­dyn­cze ścia­ny ciągnęło zim­no.
 Los dał mi za to­wa­rzy­sza sze­re­gow­ca z ar­ty­le­rii, Gujłę, ro­dem spod Grod­na. Mówił źle po pol­sku i gdy go za­py­tałem, czy jest Po­la­kiem, to od­po­wie­dział, że jest ka­to­li­kiem. Był zmo­bi­li­zo­wa­ny do ar­mii Kołcza­ka, uciekł z niej do woj­ska pol­skie­go, te­raz wra­ca „na ro­dzinę”. W tymże wa­go­nie zna­lazł się i Po­po­wicz. Bar­dzo się ucie­szyłem, gdy go zo­ba­czyłem, bo miałem choć jedną zna­jomą gębę. Za­in­sta­lo­wał się na górnych pry­czach.
 Moi nowi ko­le­dzy prze­ważnie sie­dzie­li w więzie­niach i w obo­zie, dla­te­go żaden z nas nie miał rze­czy, nie był też obar­czo­ny ro­dziną. Umówiliśmy się, że żad­nej baby do swe­go wa­go­nu nie wpuścimy. Co praw­da one same do nas nie za­cho­dziły, bo już wcześniej znacz­nie wy­god­niej urządziły się w in­nych wa­go­nach.
 Po­sta­no­wi­liśmy po­ra­dzić so­bie sami. Zaczęliśmy od drew­na, którego dano nam tak mało, że mu­sie­liśmy je kraść. W ciągu kil­ku go­dzin mie­liśmy go już pod pry­cza­mi pełno. Te­raz roz­bie­gliśmy się po sta­cji szu­kać lep­sze­go pie­ca i okien. Byliśmy pew­ni, że prędko po­je­dzie­my, tym­cza­sem scho­dził dzień za dniem, a nasz pociąg stał na miej­scu. Nie było co jeść, więc zaczęliśmy okra­dać pociągi bol­sze­wic­kie. W nocy mysz­ko­wa­liśmy po wa­go­nach i ba­da­liśmy, co który za­wie­ra.
 Bol­sze­wi­cy, żeby nie mieć kłopo­tu z pil­no­wa­niem i dać nam za­ro­bić, wy­zna­czy­li nas do prac na przy­sta­ni przy wyłado­wy­wa­niu ber­li­nek, ale już nie z becz­ka­mi so­lo­nych ryb, tyl­ko z żela­znym złomem. Płaci­li jak zwy­kle chle­bem i kart­ka­mi na obia­dy w stołówkach rządo­wych. Pra­ca była ciężka, po chy­boczącej się de­sce po dwóch no­si­liśmy na no­szach żela­zny złom. De­ska pod­ska­ki­wała i kołysała się pod na­szym ciężarem, trze­ba było bar­dzo się pil­no­wać, żeby utrzy­mać równo­wagę i nie wpaść do Je­ni­se­ju.
 Pra­co­wa­liśmy już ty­dzień i nic nie za­po­wia­dało rychłego od­jaz­du. Lu­dzie byli zroz­pa­cze­ni i moc­no sar­ka­li na tych, co mie­li ro­dzi­ny, i na nie­spra­wie­dli­wość – że dają im je­dze­nie z za­pasów de­le­ga­cji, a my mu­si­my tak ciężko pra­co­wać. Wresz­cie dano trochę i nam, mo­gliśmy kil­ka razy ugo­to­wać zupę z mąki i tłuszczu. Daw­no nie wi­dzie­liśmy smal­cu i byłem wprost za­chwy­co­ny jego sma­kiem. Do­sta­liśmy tego bar­dzo mało, więc nie prze­ry­wa­liśmy pra­cy.
 Wkrótce pro­duk­ty skończyły się i byliśmy znów ska­za­ni na wikt bol­sze­wic­ki. Wówczas chłopcy zaczęli na roz­ma­ite spo­so­by zdo­by­wać kawałek chle­ba. W nocy kra­dliśmy, co tyl­ko było można. Wy­star­czyła naj­mniej­sza nie­uwa­ga ze stro­ny ko­le­ja­rza, a już mu wypróżnia­no ku­fe­rek nałado­wa­ny je­dze­niem na drogę.
 Zro­bi­liśmy też niezłe za­pa­sy de­sek. Mie­liśmy te­raz pry­cze tak długie, że można było na nich leżeć zupełnie wy­god­nie; na­wet zaczęliśmy układać de­ski w dwie war­stwy, żeby mieć za­pas pa­li­wa do pie­cy­ka i żeby od dołu tak nie wiało. Oprócz tego spo­ro na­gro­ma­dzo­ne­go drew­na leżało pod pry­cza­mi i na da­chu. Pie­niędzmi, którymi bol­sze­wi­cy zapłaci­li nam za ro­botę, wy­ta­pe­to­wa­liśmy ścia­ny od wewnątrz, aby je trochę uszczel­nić. Którejś nocy w warsz­ta­cie ko­le­jo­wym chłopcy ukra­dli dwa oszklo­ne okna, przy­go­to­wa­ne do bol­sze­wic­kich wa­gonów woj­sko­wych. Na ra­zie mie­liśmy dosyć światła i ciepła, naj­go­rzej było z je­dze­niem.
 Pew­ne­go dnia zgłosiła się do nas jakaś ko­bie­ta, prosząc, żeby ją za­brać do Pol­ski. My wszy­scy w śmiech, tłuma­czy­liśmy, że nie prze­puszczą jej przez gra­nicę, lecz baba się uparła, że ko­niecz­nie musi je­chać do Pol­ski, do Sta­sia. Pro­siła, żeby ją pod­wieźć cho­ciaż do gra­nicy, żeby mogła zo­ba­czyć swe­go Staśka. Może myślała, że Pol­ska taka ma­lut­ka, że gdy sta­nie na gra­nicy, to będzie mogła zo­ba­czyć swe­go chłopa, cho­ciaż on ją kiwnął i zwiał z dru­gim czy trze­cim esze­lo­nem. Obie­cała nas kar­mić, bo ma dużo mąki i chle­ba, aby ją tyl­ko za­brać. Po na­ra­dzie po­sta­no­wi­liśmy babę wpuścić – pod wa­run­kiem, że będzie nas opie­rała i żywiła.
 Tegoż sa­me­go dnia, przy po­mo­cy kil­ku na­szych lu­dzi, spro­wa­dziła się do nas wraz z za­pa­sa­mi su­charów, mąki i ka­szy. Było tego tyle, że prze­sta­liśmy cho­dzić do ro­bo­ty. Baba go­to­wała i kar­miła wszyst­kich, a było nas dwu­dzie­stu kil­ku. Po­sta­no­wi­liśmy, że ni­ko­mu nie wol­no z nią spać, bo dla wszyst­kich nie mogła być ko­chanką, więc po­zo­sta­li by­li­by za­zdrośni i mogłyby po­wstać nie­pożądane awan­tu­ry.
 Wciąż stra­szo­no pogłoska­mi, że nasz piąty esze­lon mają wyłado­wać i wysłać do wio­ski, a do­pie­ro wiosną z szóstym za­wieźć do Pol­ski.
 Uroz­ma­icał nam czas Wróbel, żołnierz z 1 ba­te­rii ar­ty­le­rii, ro­dem z War­sza­wy, śpie­wając sprośne pio­sen­ki, oraz Kański, były kle­ryk zmo­bi­li­zo­wa­ny przez władze au­striac­kie, opo­wia­dając nie mniej sprośne kawały z życia księży; jako nie­doszły ksiądz miał ich nie­wy­czer­pa­ny za­pas. Kański służył w 3 pułku pie­cho­ty. Opo­wia­dał nam, jak było na „wy­pra­wach”. Nie po­tra­fił roz­strze­li­wać po­dej­rza­nych o należenie do czer­wo­nych band. Był kie­dyś świad­kiem eg­ze­ku­cji ja­kie­goś chłopa ubra­ne­go w mun­dur ma­ry­na­rza. Mówio­no, że był to ko­mi­sarz, lecz on, żegnając się, przy­sięgał, iż nig­dy nie był ani ma­ry­na­rzem, ani ko­mi­sarzem. Oczy­wiście, nie uwie­rzo­no mu z po­wo­du mun­duru. Postawio­no go pod płotem, po sal­wie miał po­dziu­ra­wio­ne pier­si, blu­zgał krwią, lecz wciąż krzy­czał, że jest nie­win­ny. Żołnie­rze chcie­li dać salwę po raz dru­gi, ale im nie po­zwo­lo­no, żeby nie psuć na­bojów, zadźgali go więc ba­gne­ta­mi. Zdążył jesz­cze tyl­ko przeżegnać się. Od tego cza­su Kański za­wsze strze­lał uważnie, mierząc w głowę.
 Na­sza baba spała na podłodze, bo nie chcie­liśmy jej wpuścić na pry­cze, żeby nie było po­ku­sy. Marzła, lecz nie skarżyła się, tyl­ko wciąż wzdy­chała, że nas nie wiozą i że dro­ga będzie taka długa. Prędko zni­kały za­pa­sy ba­bi­ny w na­szych żołądkach. Gdy zo­stały zje­dzo­ne, poszła do mia­sta po następne, za­ba­wiła tam kil­ka dni, piekła chleb i robiła su­cha­ry. Co dzień cho­dzi­liśmy do niej i to, co przy­go­to­wała, za­bie­ra­liśmy do wa­go­nu. Wresz­cie wróciła i znów ulo­ko­wała się na podłodze.
 Ro­zeszła się pogłoska, że niedługo wy­ru­szy­my, więc zaczęliśmy ba­bie wma­wiać, że nie­po­trzeb­nie po­nie­wie­ra się w wa­go­nie, bo jesz­cze nie wia­do­mo, kie­dy po­je­dzie­my, niech le­piej śpi w mieście, a my przed od­jaz­dem za­wia­do­mi­my ją. Niech weźmie ze sobą tyl­ko pościel, żywność może zo­stać, żeby w ra­zie wy­jaz­du jak najprędzej mogła do nas przy­biec. Zgo­dziła się i co dzień ktoś do niej wpa­dał, żeby za­brać je­dze­nie. Ona też nie­raz przy­cho­dziła do nas spraw­dzić, czy jej rze­czy są w porządku.
 Na­gle ogłoszo­no ra­dosną no­winę, że wyjeżdżamy. Za­bro­nio­no od­da­lać się od pociągu, żeby nikt nie zo­stał. Co prędzej po­biegło do baby paru ko­legów i przy­niosło, co tyl­ko miała do je­dze­nia, upew­niając ją, że jesz­cze nie je­dzie­my. W nocy zbu­dziło nas szarp­nięcie, posłysze­liśmy skrzy­pie­nie wa­go­nu i tur­kot kół. Wszyst­kich ogarnęła sza­lo­na radość. Jak zwy­kle Wróbel roz­począł, Kański mu dziel­nie zawtórował – roz­legło się w wa­go­nie głośne, chóral­ne śpie­wa­nie nie­przy­zwo­itych pio­se­nek.
 Krótko trwała na­sza radość, bo po za­le­d­wie paru sta­cjach za­trzy­ma­no nas. Postój trwał długo, po­szliśmy do­wie­dzieć się, co się stało i przy­nieśliśmy smutną wia­do­mość, że lo­ko­mo­ty­wy już nie ma i że sto­imy na ma­lut­kiej sta­cyj­ce w po­bliżu ja­kiejś wsi. Wpierw sądzi­liśmy, że to nie po­trwa długo. Sta­liśmy jed­nak parę dni i tak zaczęto z nami robić co­raz częściej. Na dużych sta­cjach, gdzie były punk­ty żywnościo­we i gdzie w myśl umo­wy mia­no nas kar­mić, sta­liśmy bar­dzo krótko i pra­wie nig­dy bol­sze­wi­cy nie zdążyli wydać nam chle­ba i zupy. Za to tam, gdzie nie było punk­tu żywnościo­wego, sta­liśmy całymi dnia­mi. Że nie był to przy­pa­dek, lecz sys­tem, mie­liśmy możność do­brze się prze­ko­nać.
 Na ra­zie je­dliśmy za­pa­sy na­szej oszu­ka­nej pasażerki i za­sta­na­wia­liśmy się, co wymyślić na przyszłość, żeby nie po­zdy­chać z głodu. O nasz wa­gon nie trosz­czył się nikt – ani nasz ko­mi­tet, ani bol­sze­wi­cy, którzy je­cha­li w osob­nym wa­gonie i mie­li nas oddać w ręce władz pol­skich. Kil­ku bol­sze­wików zaj­mo­wało cały wa­gon i, sądząc po za­pa­chach smażone­go tłuszczu do­la­tujących stamtąd, po­wo­dziło im się wca­le do­brze. Ro­dzi­nom na ra­zie też ni­cze­go nie bra­ko­wało, bo za­pa­chy smażone­go mięsa i in­nych po­traw również wier­ciły nam w no­sach. Gdy prze­chodząc obok ta­kie­go wa­gonu, po­czułem za­pach je­dze­nia, głód skręcał mi kisz­ki. Myślałem wówczas, że ta­kie samo uczu­cie mu­sie­li mieć żołnie­rze Kołcza­ka, gdy po­przed­nio my je­cha­liśmy syci w wa­gonach, a oni głodni szli obok toru i za­ma­rza­li.
 Tak jadąc co­raz da­lej, za­trzy­mując się najczęściej na mi­jan­kach lub na­wet w otwar­tym polu, do­brnęliśmy do pierw­szej większej sta­cji – Mi­ni­no. Zima była już w pełni, ra­to­wa­liśmy się tyl­ko pie­cem, bo ciepłego ubra­nia żaden z nas nie miał. Trze­ba było palić bez prze­rwy, dzień i noc, bo bla­sza­ny pie­cyk oka­zał się za mały i dawał nie­wie­le ciepła. Wiało od ścian i od podłogi. Na sta­cji Mi­ni­no z trans­por­tu woj­sko­we­go wy­kra­dliśmy duży piec z la­ne­go żela­za, który znacz­nie le­piej ogrze­wał wa­gon, a bla­sza­ny pie­cyk wy­mie­ni­liśmy na wia­dro kar­to­fli.
 Ko­me­die od­by­wały się przy wyjeździe. Nasz ko­mi­tet cho­dził po sta­cji i naj­pierw mo­le­sto­wał, wresz­cie gro­ził, żeby tyl­ko wieźli nas da­lej. Zwy­kle sta­liśmy tak długo, aż ko­mi­sarz i za­wia­dow­ca sta­cji dosta­li łapówki w po­sta­ci ubra­nia lub cze­goś z za­pasów żywnościo­wych. Funk­cjo­na­riu­sze ko­le­jo­wi niższe­go stop­nia, kon­duk­to­rzy, ma­szy­niści i ich po­moc­ni­cy nie krępo­wa­li się, oso­biście cho­dzili po wa­go­nach i zbie­ra­li co łaska. Gdy dało się łapówkę wyższym ko­le­ja­rzom, a po­minęło niższych, to za­wsze ze­psuło się coś w lo­ko­mo­ty­wie lub w którymś z wa­gonów i pociąg stał całymi dnia­mi na ja­kiejś ma­lut­kiej sta­cyj­ce, a ko­le­ja­rze wsia­da­li do lo­ko­mo­ty­wy i odjeżdżali do naj­bliższe­go warsz­ta­tu niby dla na­pra­wy. Taką pierwszą przy­godę mie­liśmy między Mi­ni­nem a Aczyńskiem i nasz ko­mi­tet mu­siał dać łapówkę, żeby je­chać da­lej.
 W mia­stach był duży głód. Dwor­ce ko­le­jo­we za­le­gały tłumy mie­szocz­ników, czy­li „wor­ka­rzy”, jak ich na­zy­wa­li bol­sze­wi­cy; zarówno mężczyzn, jak i ko­biet. Każdy miał na ple­cach wo­rek z żywnością zdo­bytą gdzieś na wsi. Niektórzy chcie­li je­chać z nami, na co myśmy chętnie się go­dzi­li, oczy­wiście za opłatą w po­sta­ci je­dze­nia. Lecz to, co mogło nam dać kil­ku spe­ku­lantów, było dla nas dwu­dzie­stu kil­ku tyle, co psu mu­cha.
 Gdy pociąg ru­szył z Aczyńska, a nasi pasażero­wie po­rozkłada­li wor­ki i usie­dli koło pie­ca, otwo­rzy­liśmy drzwi i po jed­nym wy­rzu­ci­liśmy ich z wa­go­nu. Nie obej­rze­li się bie­da­cy, a już zna­leźli się w śnie­gu, na­wet nie mie­li cza­su pro­te­sto­wać lub bro­nić się. Zdo­bytą w ten sposób żywność przełożyliśmy do swo­ich rze­czy, a ich wor­ki również po­wy­rzu­ca­liśmy z wa­go­nu, żeby nie było żad­ne­go śladu. Spo­dzie­wa­liśmy się skarg, ja­kiejś re­wi­zji i do­cho­dze­nia, lecz wi­docz­nie bali się władz bol­sze­wic­kich nie mniej niż na­szych za­ka­za­nych pysków.
 Po ta­kim ra­bun­ku hu­mo­ry trochę się po­pra­wiły i znów zaczęły się opo­wia­da­nia. Nie­spo­dzie­wa­nie za­brał głos małomówny dotąd, ogrom­ny czar­ny chłop Rębisz, z ba­ta­lio­nu sztur­mo­we­go, i zaczął z przejęciem mówić, w jaki sposób na „wy­pra­wach” mor­do­wał ro­syj­skich chłopów, złapa­nych w czer­wo­nych ban­dach. Za­bi­jał lu­dzi jed­nym ude­rze­niem hełmu, miażdżąc im czasz­ki. Już w No­wo­ni­kołajew­sku słyszałem trochę o jego wy­czy­nach, a te­raz miałem tę be­stię obok sie­bie. Zdzi­wiłem się, że tak się roz­ga­dał, bo wyróżniał się swym po­nu­rym uspo­so­bie­niem.
 Zra­bo­wa­nych za­pasów nie wy­star­czyło na długo, a w bol­sze­wic­kich punk­tach żywnościo­wych rzad­ko kie­dy uda­wało się coś do­stać. Wytężaliśmy przy tym cały swój spryt, aby coś jesz­cze ukraść, ale nie było wy­pad­ku, żeby się któremu z nas udało, tak bacz­nie pa­trzy­li nam na ręce urzędni­cy wy­dający chleb.
 Mi­ja­liśmy ko­lej­ne sta­cje i mogłem ob­ser­wo­wać spu­sto­sze­nia do­ko­na­ne po­przed­nio w cza­sie na­sze­go od­wro­tu na wschód. Nie­wie­le domów po­zo­stało całych, drew­nia­ne bu­dyn­ki sta­cyj­ne były prze­ważnie po­pa­lo­ne. Naj­więcej ucier­piała sta­cja Aczyńsk. Tu­taj pra­wie każdy z nas miał coś do wspo­mi­na­nia. Opo­wia­da­no, jak zbie­ra­no z dachów strzępy ciał i ob­li­cza­no, ilu przy­pusz­czal­nie lu­dzi mogło zginąć pod­czas wy­bu­chu.
 W Taj­dze zo­ba­czy­liśmy, że znisz­czo­ne były nie tyl­ko bu­dyn­ki sta­cyj­ne; samo mia­stecz­ko też ogrom­nie ucier­piało. Opo­wia­da­no so­bie na­wza­jem, jak który wal­czył i po­ka­zy­wa­no miej­sce, gdzie ko­men­dant ro­syj­skie­go pan­cer­ni­ka, nie chcąc tra­fić do nie­wo­li, wy­sa­dził się w po­wie­trze wraz z całą ro­dziną i załogą pociągu. Na tej sta­cji mimo woli szu­kałem miej­sca, gdzie roz­szar­pał się gra­na­tem ręcznym mój ko­le­ga z kom­pa­nii łączności, Baliński. Będąc ciężko ran­ny, pro­sił ko­legów o do­bi­cie go, bo nie mógł ucie­kać wraz z in­ny­mi, wresz­cie zde­cy­do­wał się na sa­mobójstwo, żeby tyl­ko nie tra­fić do nie­wo­li bol­sze­wic­kiej.
 W No­wo­ni­kołajew­sku nasi chłopcy wy­naj­do­wa­li sta­rych zna­jo­mych. Ja nie chciałem wy­cho­dzić do mia­sta, bo było mi wstyd po­ka­zy­wać się w łach­ma­nach. Po­dzi­wiałem od­wagę cy­wilną, a może bez­czel­ność, mo­ich ko­legów, którzy nic so­bie z ta­kiej prze­mia­ny nie ro­bi­li, łazi­li po mieście i roz­ma­wia­li z cy­wi­la­mi. Przed­tem No­wo­ni­kołajewsk wi­dział nas ta­kich but­nych!
 W ogóle nie­wie­le wy­cho­dziłem z wa­go­nu, reszt­ki mo­ich spodni for­mal­nie ze mnie spa­dały, a mro­zy z każdym dniem przy­bie­rały na sile. Prze­ważnie leżałem na pry­czy owi­nięty w płaszcz. Od leżenia na de­skach bez posłania po­ro­biły mi się rany na bo­kach, nie było miej­sca do sie­dze­nia. Było dosyć chłodno, bo roz­pa­lo­ny za­wsze do czer­wo­ności pie­cyk nie ogrze­wał całego wa­go­nu równo­mier­nie i przy drzwiach było już całkiem zim­no. Wy­cho­dziłem tyl­ko w nagłych i nie­odzow­nych wy­pad­kach, na przykład – kie­dy trze­ba było prędko i dużo na­kraść drew­na, ko­rzy­stając z chwi­lo­wej nie­uwa­gi stróża, lub na jakiś inny złodziej­ski wy­czyn.
 Wszyst­kie na­tu­ral­ne po­trze­by załatwiało się pod wa­go­na­mi i gdy pociąg po­stał dłużej, to żeby lo­ko­mo­ty­wa mogła ru­szyć – trze­ba było wpierw oczyścić szy­ny ko­le­jo­we z lodu i za­mar­z­niętego kału. Wszyst­kie sta­cje były bez wyjątku w nie­praw­do­po­dob­ny sposób za­nie­czysz­czo­ne.
 W No­wo­ni­kołajew­sku, krępując się kucać pod wa­go­nem w biały dzień na oczach ob­cych lu­dzi, po­szedłem do ustępu. Chcąc do­stać się do środ­ka, mu­siałem wejść przez okno, bo nie można było otwo­rzyć drzwi. Wnętrze bu­dyn­ku było szczel­nie zapełnio­ne kałem pra­wie do połowy wy­so­kości. Po­dob­nie było we wszyst­kich ustępach, aż dziw brał, że taki bied­ny rok, a tyle tego. Później wy­na­leźliśmy inny sposób, włazi­liśmy mia­no­wi­cie do pu­stych wa­gonów stojących na za­pa­so­wych to­rach. Było tam za­cisz­niej, wiatr nie dmu­chał i przy oka­zji można było cza­sem na­tra­fić na coś pożytecz­ne­go.
 Szpe­ra­li chłopcy na stra­ga­nach na tar­gu w No­wo­ni­kołajew­sku, lecz minęły już do­bre cza­sy kołcza­kow­skie, kie­dy przy dwor­cu można było wszyst­ko kupić i najeść się, ile kto chciał, te­raz nie było na­wet chle­ba i kar­to­fli, nie mówiąc już o dro­biu, ry­bach i na­bia­le. Można było kupić tyl­ko ma­chorkę, którą sprze­da­wa­no całymi pacz­ka­mi.
 W końcu wy­wieźli nas z No­wo­ni­kołajew­ska i znów sta­liśmy przez kil­ka dni na ja­kiejś ma­lut­kiej sta­cyj­ce.
 Po dru­giej stro­nie wa­go­nu, obok Wróbla, leżał żołnierz z 1 ba­te­rii – Fio­do­row, je­dy­ny wśród nas Ro­sja­nin. Jako ochot­nik wstąpił na sa­mym początku two­rze­nia się V Dy­wi­zji Sy­be­ryj­skiej. Należał do ko­lo­nistów, których rząd car­ski osa­dził w Pol­sce w ce­lach ru­sy­fi­ka­cyj­nych, lecz w re­zul­ta­cie on sam grun­tow­nie się spo­lsz­czył. Wra­cał te­raz z nami do Pol­ski, do swo­je­go go­spo­dar­stwa pod War­szawą.
 Miał bie­dak chorą rękę i wciąż jęczał. Pod­czas robót leśnych pod Kra­sno­jar­skiem zwa­lił się kloc drze­wa i po­to­czył z góry, grożąc zmiażdżeniem lu­dzi pra­cujących niżej. Fio­do­row nie stra­cił głowy, złapał drąg i pod­trzy­mał kloc, za­nim inni pod­sko­czy­li z po­mocą. Czyn swój mu­siał sro­go od­po­ku­to­wać, bo coś mu się stało z ręką. Z każdym dniem puchła co­raz bar­dziej, wpierw była czer­wo­na, te­raz już gra­na­to­wa i opuch­nięta tak, że nie mógł włożyć rękawa mun­du­ru. Całymi dnia­mi i no­ca­mi leżał na pry­czy i jęczał, a nie miał mu kto pomóc. Je­chał po­dob­no jakiś le­karz w na­szym esze­lo­nie, lecz my go nig­dy nie wi­dzie­liśmy.
 W ogóle nasz wa­gon był zupełnie izo­lo­wa­ny od resz­ty. Do nas nikt nie przy­cho­dził i my też nie cho­dzi­liśmy do in­nych wa­gonów, nie chcąc narażać się na szy­ka­ny ze stro­ny ro­dzin, które wciąż bały się, że będzie­my je pro­si­li o po­moc. Byliśmy całko­wi­cie zda­ni na własne siły; na­wet ko­le­ja­rze prze­sta­li nas na­cho­dzić z żąda­niem łapówek, bo myśmy im sta­le pro­po­no­wa­li wszy, nie mając nic in­ne­go. Zo­ba­czyw­szy ta­kie to­wa­rzy­stwo w łach­ma­nach, ze zde­cy­do­wa­ny­mi na wszyst­ko mi­na­mi, o złych, za­pad­niętych oczach, brud­nych, obrośniętych, prędko wy­ska­ki­wa­li z wa­gonu.
 Mie­liśmy już wy­ro­bioną re­pu­tację i trud­no też było złapać spe­ku­lantów, bo zwęszy­li na­sze za­mia­ry i już nig­dy żaden do nas nie za­cho­dził. Cho­ciaż za­pra­sza­liśmy ich bar­dzo ser­decz­nie i uprzej­mie, wo­le­li marznąć na ha­mul­cach, narażać się na złapa­nie przez mi­licję ko­le­jową, która urządzała na nich obławy. Wo­bec tego mu­sie­liśmy sami ich szu­kać. W bie­gu pociągu, prze­chodząc po da­chach wa­gonów, wy­naj­do­wa­liśmy ich na ha­mul­cach i za­bie­ra­liśmy im całe mie­nie. Zwy­kle na­wet nie bar­dzo pro­te­sto­wa­li, wo­le­li stra­cić swo­je bagaże, niż do­stać nożem w bok i być strąco­nym w śnieg pod na­syp.
 O zdo­by­cie kawałka chle­ba sta­cza­liśmy nie­raz boje z cy­wi­la­mi. Gdy pociąg stał długo na małej sta­cyj­ce, a bli­sko była wieś, cho­dzi­liśmy tam i co który mógł, to ciągnął. Jeżeli nie dało się wyżebrać, to sta­ra­liśmy się ukraść, aby tyl­ko przeżyć dzień. Z nie­cier­pli­wością cze­ka­liśmy za­wsze na od­jazd w dalszą drogę, bo gdy za długo sta­liśmy w jed­nym miej­scu, za dużo zbie­rało się na­szych spra­wek. Mogłaby wówczas in­ter­we­nio­wać mi­li­cja ko­le­jo­wa; cho­ciaż była zajęta czym in­nym – łapała spe­ku­lantów, aresz­to­wała cy­wi­li z pociągów oso­bo­wych, a do nas nie wtrącała się wca­le.
 Wresz­cie do­je­cha­liśmy do Ba­ra­bińska. Była to duża sta­cja i nie­raz, prze­jeżdżając przez nią daw­niej, po­dzi­wiałem ol­brzy­mie sto­sy serów i masła wykłada­ne na sprze­daż obok dwor­ca. Te­raz wszyst­ko znikło. Sprze­da­wa­no tyl­ko go­to­wa­ne zające ob­dar­te ze skóry. Leżały na śnie­gu rzu­co­ne na kupę, bez przy­kry­cia i sprze­dawano je na­wet za pie­niądze. Nie­ste­ty, pie­niędzy nie mie­liśmy, więc od razu poszła cała gru­pa i gdy kil­ku uda­wało, że ku­pu­je, resz­ta, ko­rzy­stając z nie­uwa­gi bab, zające kradła. Wkrótce każdy miał zająca, nie wyłączając Fio­do­ro­wa, o którym za­wsze pamiętaliśmy.
 Była między nami duża so­li­dar­ność i wspólna własność jadła. Jeżeli ktoś ukradł, zra­bo­wał lub wyżebrał co­kol­wiek, to wszyst­ko dzie­liło się na cały wa­gon. Bar­dzo żałowa­liśmy, że pociąg nie stał tu dłużej i że po kil­ku go­dzi­nach ru­szy­liśmy da­lej.
 Je­cha­liśmy i za­ja­da­liśmy go­to­wa­ne zające, sma­ku w nich było nie­wie­le, ale za­wsze co mięso, to mięso. Na­gle ode­zwał się Rębisz: „Słuchaj­cie, chłopcy, czy zające mają kły?”, bo za­uważył je u swo­je­go. Dużo było śmie­chu i żartów, te­raz każdy z nas zaglądał do py­ska zającowi, lecz zna­lazł się tyl­ko je­den taki okaz. Rębisz pluł i prze­kli­nał ludzką chci­wość, zupełnie jak­by zapłacił za tego zająca. Po­cie­sza­liśmy go, że nie­ko­niecz­nie mu­siał to być pies, może te­raz na Sy­be­rii i zające mają kły, a zresztą – da­ro­wa­ne­mu ko­nio­wi i kra­dzio­ne­mu zającowi nie trze­ba zaglądać w zęby.
 Przy­go­da z zającami na­sunęła nam myśl, by łapać psy. Łazi­liśmy te­raz ze sznu­ra­mi wokół za­bu­do­wań sta­cyj­nych w po­szu­ki­wa­niu ja­kie­go pie­ska. Lecz be­stie były mądre, trud­no było je po­dejść, nie po­ma­gały przy­mil­ne wołania, po­ka­zy­wa­nie szkie­letów zająca lub skórek od chle­ba; pies cho­wał ogon pod sie­bie i wiał, aż mu się uszy trzęsły. Tyl­ko jakiś wyjątko­wo głupi lub bar­dzo młody kun­del dał się złapać. Kański opo­wia­dał, jak hy­cel w Kra­ko­wie łapał psy, a Rębisz zaczął się tre­no­wać w rzu­ca­niu sznu­ra z pętlą. Po złapa­niu kun­dla paru z nas szło z nim do ja­kie­goś pu­ste­go wa­go­nu na za­pa­so­wym to­rze, tam go za­bi­ja­no i ob­dzie­ra­no ze skóry, więc wszel­kie bru­dy zo­sta­wały tam, a psia tusz­ka wędro­wała do wia­dra i na pie­cyk w na­szym wa­go­nie.
 Gdy przy­je­cha­liśmy do Omska, prze­su­nięto nas przez most na Ir­ty­szu i po­sta­wio­no na za­pa­so­wym to­rze na sta­cji Kułomzi­no. Miałem możność wi­dzieć tu całe pociągi nałado­wa­ne głodującymi z gu­ber­ni nad­wołżańskich. Jesz­cze ta­kiej nędzy i ta­kich żywych kościo­trupów nie spo­tkałem nig­dzie. Władze bol­sze­wic­kie wpadły na po­mysł, żeby nie wieźć zboża do gu­ber­ni do­tkniętych głodem, lecz lud­ność, która jesz­cze nie wy­marła, łado­wać do pociągów i prze­wo­zić na wschód. Po dro­dze, tak samo jak nam, nie da­wa­no im ani je­dze­nia, ani opału. Da­lej za Kułomzi­nem właści­wie nie było po co ich wieźć, bo pra­wie wszy­scy wy­mie­ra­li po dro­dze.
 W Kułomzi­nie pociągi z głod­ny­mi sta­wia­no na za­pa­so­wych to­rach, a tru­py ko­biet i mężczyzn, według mody bol­sze­wic­kiej ob­dar­te do naga, układa­no war­stwa­mi w dużym drew­nia­nym ba­ra­ku. Dzie­ci wśród trupów nie za­uważyłem, wi­docz­nie nie dojeżdżały tak da­le­ko i marły na miej­scu lub w dro­dze.
 Przy­zwy­cza­jo­ny byłem do wszyst­kie­go, lecz na taką wyjątkową nędzę trud­no było obojętnie pa­trzeć. Niektórzy przy­jeżdżali jesz­cze żywi i cho­dzi­li po sta­cji, żebrząc o chleb. Po paru dniach po­sto­ju już nikt z nich się nie po­ka­zy­wał. Byli to prze­ważnie Ta­ta­rzy i ja­kieś inne na­ro­do­wości wschod­nie. Trud­no było się z nimi po­ro­zu­mieć, pro­si­li je­dy­nie o chleb, więcej nic nie chcie­li mówić. Byli bez­rad­ni i zo­bojętnia­li, ni­cze­go nie kra­dli, mar­li jak mu­chy, swą tępotą bar­dziej przy­po­mi­na­li zwierzęta niż lu­dzi.
 Drew­na nie było nig­dzie, na­sze za­pa­sy wy­czer­py­wały się, na gwałt mu­sie­liśmy więc szu­kać opału. Łażąc po pu­stych wa­go­nach, używa­nych przez nas za­miast ustępów, na­tknęliśmy się na sta­ry pan­cer­nik bol­sze­wic­ki, prze­ro­bio­ny z ame­ry­kańskich węgla­rek wyłożonych od wewnątrz podkłada­mi ko­le­jo­wy­mi. Następnej nocy wszy­scy wy­ru­szy­liśmy po drew­no. W wa­go­nie po­zo­stał na go­spo­dar­ce jako in­wa­li­da tyl­ko Fio­do­row. Przy trza­skającym mro­zie ro­ze­bra­liśmy kil­ka wa­gonów pan­cer­nika. W noc­nej ci­szy, na mroźnym po­wie­trzu, z da­le­ka słychać było stuk sie­kier i zgrzyt pił. W ciągu go­dzi­ny nie­wie­le zo­stało podkładów w pan­cer­niku, lecz i tej resz­ty wkrótce nie było, bo o jej ist­nie­niu do­wie­dzie­li się inni i dokończy­li dzieła znisz­cze­nia. Na jakiś czas opał mie­liśmy za­pew­nio­ny.
 Nasz ko­mi­tet esze­lo­no­wy czy­nił wszel­kie sta­ra­nia za po­mocą łapówek, aby pchać nas jak naj­da­lej na zachód, w na­dziei, że taki bałagan jest tyl­ko na Sy­be­rii. Sądzi­liśmy, że gdy prze­je­dzie­my za Ural i będzie­my bliżej władz cen­tral­nych, to już prędko pojedzie­my do Pol­ski. Tym­cza­sem łapówek żądali nie tyl­ko ko­le­ja­rze, ale i na­czel­ni­cy sta­cji, a na­wet ko­mi­sa­rze. Aby od­je­chać z jed­nej sta­cji do dru­giej, trze­ba było opłacić każdego: począwszy od kon­duk­to­ra, a kończąc na za­wia­dow­cy.
[...]



OEBPS/Images/logo.jpg
VIRTUANLO








OEBPS/Images/img001.jpg
KARTY HISTORII





OEBPS/Images/cover.jpg
V DYWIZJA SYBERYJSKA
W NIETUSZOWANEJ RELACJI REKRUTA
Z 1918 ROKU

LITERATURA FAKTU pwN Karta






OEBPS/Images/img002.jpg
STANISLAW BOHDANOWICZ

OCHOTNIK







